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Łodzianka w Katowicach 


' rzuciła się w celu samobójczym pod samochód. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. | NR. 364 


Łódź, 30 grudnia, 
Poznali się w kinie „Mimoza“. Wła- 
awa Gorzelska była bez pracy i mie 
szkała kątem u jakichś dalekich krew- 
nych, którzy za wszelką cenę chcieli się 
iej pozbyć. Władysław Franciszewski z 
łatwością zdobył serce biednej Władzi. 
- Gdy zaproponował jej wyjazd do Ka 
towic, gdzie miał jej dać posadę, zgodzi- 


ła się bez wahań, gdyż zresztą nie mia-| 


ła nic do stracenia. 

Po kilku dniach wyjechali: z Łodzi. 

W Katowicach zamieszkali w ja- 
kimś podrzędnym hoteliku. Franciszew- 
ski dzień w dzień zwodził dziewczynę 
obietnicami, iż stara się dla niej o pracę, 
aż wreszcie odkrył swoje karty. 

— Znudziłaś mi się — rzekł — į mu 
sisz sobie poszukać innego przyjar'ela, 
ładku — zawołała przerażona 
dziewczyna — przecież tyś mi obiecy- 
wał posadę? 

w I tyś w to wierzyła? Może myśla- 
tas jeszcze. że się z tobą ożenię?.. 

Franńciszewski był bezwzględny: Gdy 
EPT IOTA PIENO AYIN EEEE 


Kaden-Bandrowski 
„.„ laureatem. 


ć JULJUSZ KADEN-BANDROWSKI 
autór „Lenory* i „W cieniu zapomnianej 
„olszyny*, został odznaczony tegoroczną 
nagrodą państwową za twórczość lite- 
NU racką. 
pesa m = R 


` Bez lekarzy 
zostaje poznańska kasa 
chorych. 


Poznań, 30 grudnia. 

Poznań stoi w przededniu zawiesze- 
nià przez lekarzy poznańskich czynno- 
ści ich w kasie chorych, ponieważ z 
dniem I stycznia 1929 r. upływa termin 
obowiązującej obecnie umowy taryfo- 
wej. Dotychczasowe rokowania o no- 
wą umowę nie dały pożądanych wyni- 
ków z pówodu dużej rozbieżnośc. zdań 
między zarządem Kasy chorych a zwią 
zkiem lekarzy. ; 

Wobec tego członkowie Kasy cho- 
rych w Poznaniu stoją przed niebezpie 
czeństwem. że od nowego roku nie bę- 
dą mogli korzystać z pomocy lekarskiej 


Jlirozy we Włoszech, 


Rzym, 30 grudnia. 
W nicktórych miastach północnych 
Włoch stwierdzono niezwykłe zimna. 
Temperatura spadła do 6 st. C. we riv- 


dziewczyna wybuchnęła płaczem wyrzu 
cił ją z mieszkania, 
Całą noc Gorzelska spędziła na uli- 


mienia, że powinna szukać zarobku na 


w karykaturze. 


icy, 
W dwie godziny później nieszczęśli- | uuzusum 


. Nazajutrz udała się do.Fran.iszew. |wa rzuciła się pod samochód. Koła auta 
skiego, błagając go, by chociażby dał jei | zmiażdżyły jej obie nogi, 


pieniądze na bilet kolejowy do Łofzi. 


Młodzieniec nie dał jej jednak an* gro |przewieziono do szpitala. 
sza i w cyniczny sposób dał jej do zrozu 


Wilno, 30 grudnia. 


„W tych dniach sąd okręgowy w Wil- | dany przyznał się tylko częściowo do in- 
nie rozważał sprawę agenta G. P. U. ,kryminowanych mu czynów zbrodni- 
Iwana Perłowa. oskarżonego o szp ego- 


stwo na rzecz Sowietów. 

Perłow przybył do Wilna przed pół 
rokiem i dla przeprowadzenia swej misji 
wstąpił do polskiej służby wywiadow- 
czej. Mając pewien kontakt z funkcjonąr- 


duszami oddziału Il, prowadził t. zw. ro- 


botę na dwa fronty. Perłow upraw ał 
swą działalność w ciągu 6 miesięcy, po 


Cuala rodzima oszalała? 
 Siraszmuy WUPAAeH wisi Zaleszczy- 


Zaleszczyk!, 30 grudnia: 


Wielkie wrażenie na miejscowej iud- |wywarł tak potężne wrażenie na gór- 
ności wywarła tragedja rodziny Wein- | kach, że również zwarjowały. 


traubów. 

Niezwykły ten wypadek, który wy- 
wołał ‘zainteresowanie również w świe- 
cie lekarskim. m a? przebieg następujący. 

Wdowa po bednarzu, staruszka Wein 
traubowa, licząca 82 lata, od kilku lat 
złożona ciężką niemocą, nie opuszczała 
łóżka. 


„ Ostatnio w chwili. kiedy obie jej cór- | obie córki uięto w chwili, kiedy chciały 
ki znajdowały sę tuż przy niej, dostała I rzucić się do rzeki. 


Jłościól śm. Marka TD Wenecji 


érozi zawaleniem. 


Wenecja, 30 grudnia. 


W związku z grożbą zawalenia się czę- 
śc kościoła św. Marka w Wenecji i pod- 
j temi pracami restauracyjnemi, donoszą, 
iż prowadzone one są bardzo wolno > z 
dużemi ostrożnościami, aby nie zn'sz- 


czyć drogocennych zabytków sztuki. 


Szczególnie zagrożone są główne filary ka nie wytrzymuje c.ężaru. 


Mesóiel zasypał górnika. 


Cieszyn, 30 grudnia. 
W dniu 27 grudnia około godz. 1-szej 
w poł. wydarzył się na kopaln Giesche 
w Giszowcu śmiertelny w skutkach wy- 
padek. 
Wskutek ciśnienia górnych warstw 


na jednym z dolnych pokładów, położo- | dze górn cze prowadza w tei sprawie do- 


nych na poziomie 400 mtr.. gdzie stoso- 
wane są metody odbudowy postąwką, 


Strejk 


robotników pocztowych 
w Karnibuteżu. 


Hamburg, 30 grudnia. 


W porcie hamburskim robotnicy zde- 


SZPIEG SOWIECI 


skazany w Wiinmie ma © lai wiezienia 


11 milj. zło:ych wynoszą 


zaleglości od podatku 
mieruchiormośŚci. . 
Łódź, 30 grudnia. 

- Do magistratu łódzkiego władze cen 
tralne zwróciły się ostatnio z ostrym 
monitem w sprawie zaległości od podat- 
ku od nieruchomości, które wynoszą 0» 
becnie około 11 miljonów złotych. 

W związku z tem dowiadujemy się, że 
magistrat w roku przyszłym przystąpi dé 
energiczneśo ściągania tych zaległości ' 
jednocześnie żadnych dalszych ul$ u 
dzielać nie będzie. 


Sajna armja 
„cozbrojonych” 


Jiemiec. 
Paryż, 30 grudnia. 

„Oeuvre“ przynos: sensacyjne rewe= 
lacie:o istniejącej w Niemczech tajnej ât- 
mii t. zw. ludowej, wyszkolonej przeż 
czynnych oficerów niemieckiej Reichs- 
wery, a kierowanej przez gen. Rein- 
hardta. 

P smo paryskie stwierdza, że w spra 
wie tej tajnej armii cywilnej nastąpiła już 
poufna wymiana zdań oraz not pomiędzy 
' rjoy N Niemcami a mocarsiwami zachodniemi. 

Wszystkie trzy niewiasty wybięgły Niemcy oburzone. że rzecz się wyda- 
na ulicę į tylko z trudem udało się je po- | tła, domagają się odwołania attache woj 
chwycić. Na noc pozostawiono przy cho ;skowych, którzy są akredytowani przy 
rych straż, aby n'e popełniły samobój- ambasadach  poselstwach w Berlinie. 


stwa, Mimo to jednak. korzystając ze y 
Chłopi besarabscy 


snu strażn'ków, kobiety zbiegły, i 
Niezadługo po tem znaleziono nad rozgrabili 752 majątki 
ziemskie. 


Dniestrem zmarzniętego trupa matki, a 
Bukareszt, 30 grudnia. 


Osoby, przybyłe w ostatnich dniach 
z Ukrainy do Besarabj', opowiadają prze 
rażające rzeczy 0 głodzie, panującym w 
t. zw. republice mołdawsk ej, gdzie wie- 
lu ludzi umiera z głodu. 

W republice“ tej 752 majątki zostały 
rozgrabione przez zgłodniałą ludność. 

W Odes'e. M kołajewsku i Chersoniu 
znajduje się obecnie. około 200 tysięcy 
dz'eci, przywiezionych z okolic, opano= 
wanych przez głód. 


Napad 
bandytów w maskach. 


Stryj, 30 grudn'a. 

W Truchanowie (powiat skolski) po- 
pełniona została ohydna zbrodnia. 4-ch 
zamaskowanych bandytów. uzbrojonych 
wyprysł ze ścian węgiel, zasypując pra- |od stóp do głów, napadło na dom Chai- 
cującego na pobliskim filarze górnka ma Munzera. Sparaliżowaną jego żonę, 
Adolfa Olesta. Sarę. zrzucono z łóżka, poczem zabrano 

Wydobyty przez pracujących w po- iej z pod poduszki 45 złotych. Gdy Córka 
bliżu i przewieziony, do lecznicy Oleś Munzerów. Svma, wyjrzała oknem na po 
zmarł w kilka godzin po wypadku. Wła- |dwórko, wówczas rabusie zabili ją na 
miejscu, poczem zbiegli. 


Desperatkę w stanie beznadziejnym 


którym to czasie został aresztowany. Ba 


czych, i 

Jednak przewód sądowy prowadzony 
w jego sprawie przy drzw'ach zamknię- 
tych, dostarczył obfitego materiału obcią 
żającego. na zasadz e którego sąd skazał 
go na 6 lat więzienia, zamieniając karę 
na dom poprawy z zaliczeniem 6 miesię- 
cy aresztu prewencyjnego. 


nagle pomieszania zmysłów. Fakt ten 


naprzeciw ołtarza Św. Trójcy. które wy 
kazują poważne zarysowan a. Przy robo 
tach zwraca się specjalnie uwagę na to, 
aby nie uszkodzić bezcennych moza'k. 
Roboty są bardzo utrudnione. ponieważ 
w niektórych częściach kośc oła nie mo- 
żna ustaw'ć rusztowania gdyż posadz- 


chodzenie. AA. Dżuma i chiofera 


w Chinach. 


Londyn, 30 grudria. 
Dżuma, panująca w północnych Ch 
nach przybiera zastraszające rozmiary. 
Zachorowało na tę epidemię, według 
obliczeń władz chińskich 5 miljonów lu 
dzi. Równocześnie prowincjóm północ- 
nym zagraża katastrofa głodowa, któ- 


35 tvsięcy miljonerów 
mieszka w Ameryce. 


Londyn, 29 grudnia. 
(Agencja Telezraficzna „Express") 


cydowati się odrzucć wszelkie pośred- Według sprawozdana ogłoszonego 
nictwo ; "trajkować w dalszym ciągu. przez Federal Reserve Bank liczba m'l- 
Strak rozszerza się na wszystkie najwa jonerów w Stanach Zjednoczonych wzro 


ra dotknie 12 milionów ludzi.. Brak 
środków żywnościowych przyczynia 
się do rozpowszechniania dżumy. W 


róncj, a nawet Genu: i kiiku innych mia- |żniejsze porty morza Północnego. Cały sła z 7.000 w r 1914 na 35.000 w r. wielu miejscowościach zanotowano tak 


stach północnych Włoch. 


przeńiysł jest unieruchomiony. 1923, — że wypadki cholerv. 
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alpari 


jest obchodzony mieswykie uroczyście, 
isażcdiy zawód ma inne świeta. 


musi całą swą wiedzę, energie, byle móc prawa upominać. To też ukazują się już 


Chociaż naród japoński należy do naj- 
bardziej ruchliwych i pracowityhc, jed- 
nak w obrazku ulicznym nie brak żadne- 
go dnia ludzi świętujących. Ogólny od- 
poczynek w niedzielę jeszcze s ę tam nie 
przyjął; uznały go dotąd dopiero władze, 
szkoły, fabryki, banki į wielkie magazy- 
ny. Natomiast małe sklepy otwarte są 
nawet w niedziele i praca wszędzie wre. 

Ale bo poszczególne rzeemiosła mają 
w Japon'i własne swoje święta, przecię- 
tnie po dwa w miesiącu. To też nad mia 
stem japońskiem nigdy nie panuje taka 
pustka i spokój, jak to ma miejsce w nie- 
dzielę w m astach europejskich. Świętują 
cy zdarzają się tam 1 w dni powszednie. 

Największą rozrywką dla świętujące- 
go japończyka jest teatr, a następne 1niej 
sce zajmuje kino, Tam towarzysze pracy 
gromadzą się w codziennych swych stro 
jach całemi grupami i spędzają długie go- 
dziny. Przedstawienia w Japonii zaczy- 
nają się zaraz popołudniu, a nieraz na- 
wet przed południem. Trzymanie się tra- 
dycyjnych świąt przez każde rzemiosło 
(nawet domy handlowe mają swoje wła- 
sne święta) jest jedną z wielu osobliwo- 
ści natury japońskiej. 

Im rzadsze są takie powszechne Świę 
ta w Japonji, tym uroczyściej są obcho- 
dzone. Dowodem bodaj wiosenne Święto 
rozkwitu wiśni, Lecz największem urzę- 
dowem świętem w państwei wschodzą- 
cego święta jest początek roku. 

Pierwotnie obchodzono go w lutym— 
wedle kalendarza chińskiego; obecnie 
jednak święto to przeni e zostało na 
dzień 1 stycznia, Wszyscy przygotowują 
się gorączkowo, W czasie tego święta 
różnica stanów zanika; przykre wspom- 
nienia i nieporozumienia przeszłości mu- 
szą być wyrównane. Tu też japończyk 
do późnej nocy, a nieraz i do świtu biega 
po ulicach, by wyrównać wszelkie pre- 
tensje, ściągnąć co mu się należy, i są- 
memu długi popłacić. Chce On bowiem 
z dniem nowego roku rozpocząć zupełnie 
nowy rachunek. 

Nowy rok zaczyna japofńiczyk według 
ściśle ustalonych zwyczajów szeregiem 
ficznych wizyt urOczystych; pochłania 
mnóstwo biletów wizytowych i zdoby- 
wa się na mnóstwo uprzejmości i nie- 
skończonych obrzędów i ceremoniji o cha 
rakterze prywatnym i ogólnym. Na wszy 
stkch ulicach widać kobiety i dzieci, 
przybrane w najwspanialsze stroje, a to 
wszystko robi wrażenie, jakgdyby reży- 
ser jakiś o wielkich zdolnościach przygo- 
tował niezwykle fantastyczne i barwne 
widowisko, 

Młode dziewczęta grają w staroświec 
ką zrę japońską, którą możnaby do pew- 
nego stopnia porównać z naszym teni- 
sem. A ich ruchliwość podczas gry pa- 
nuje nad ciężkiemi fałdami długich stro- 
jów jedwabnych, w których połyskuje 
wesoło rozegrane słonko. Ponieważ na 
nowy, rok „muszą w Japonfi zakwitnąć 
śliwki, więc ogrodnik japoński wysilać 
WEP WZT E E 


Jak czytać 


buy oszczędzać Wzrok? 


Doświadczenie przy czytaniu uczy, 
że czytelność danego tekstu zależy nie 
od wysokości liter, lecz od ich szeroko- 
ści. Jednocześnie zaś, jeśli chodzi o tek- 
sty drukowane, doświadczenie uczy, że 
górna część liter jest znacznie ważniejsza 
od dolnej. 

Dla sprawdzenia weźmy arkusz pa- 
mieru o brzeqach zupełnie prostych i po- 
krywajmy kolejno to górną, to dolną 
część drukowanego wiersza; biorąc za 
oś środek małej litery, łatwo przekona- 
my się, iż widząc tylko dolną część wier- 
sza, z wielkim trudem odgadniemy gór- 
ną. Natomiast widząc jego górną część, 
cały wiersz przeczytamy z łatwością, 

Z tego doświadczania wynika, że w 
drukarstwie najważniejszą jest górna 
część czcionek, bo ona stanowi o ich 
charakterze. Dlatego to każdy czytają- 
cy patrzeć musi nieco powyżej środka 
danego wiersza; zazwyczaj czytamy tyl- 
ko, licząc od góry, trzecią cześć każdego 
wiersza, 


dostarczyć na czas małych gałązek z de- 
likatnym różowym kwieciem. Oczy 
ście kwiaty pochodzą z ciepiarni. y 

Święto nowego roku trwa szereg dni. 
Dawnej obchodzono je dwa tygodnie, 
dziś tylko 3 do siedmiu dni. W ostatnich 
dniach święta noworocznego życie w 
handlu i przemyśle zaczyna się o swe 
TOPR 


a 


na ulicach wspaniale przybrane wozy, 
C'ąznione przez strojne konie i powożo- 
ne przez odświętnie ubranych woźniców. 
Wiozą one towary zamówione. Pracow- 
ników firmy zaprzyjaźnionej japończyk 
przyjmuje z uroczystą radością, karmi 
ich i poi. Do pracy codziennej z tego we- 
sela wraca z wielkim trudem. 


„fo już wszystko bylo!..” 


ii —>»e 


Pióra samopiszące 
znane już były egipcjanom. 


Nie darmo Rabi Ben Akiba z pobłaż 
liwym uśmiechem reagował na wszelkie 
wieści o nowych wynalazkach i cudach 
powtarzając swoje słynne „wszystko to 
już było”. Powiedzenie to można zastoso 
wać zwłaszcza do ostatnich wynalazków 
po których prasa głosi że nawet najbar- 
dziej rewelacyjne pomysły są istotnie 
stare i pokutowały w umysłach ludzkich 

rzed setkami, a nawet tysiącami lat. 
prawdzie wynalazcą pióra do napeł- 
nienia jest Lewis Watermann, jak stwier 
dza urząd patentowy w eryce w T. 
1883 lecz już wówczas ukazały się w pra 
sie informacje że pożyteczna ta nowość 


jest w istocie pomysłu pewnego wyna- 
lazcy żyjącego wXVIII wieku. Obecnie 
znaleziono w grobowcach egipskich za- 
gadkowe małe rurki, przypominające zu- 
pełnie dzisiejsze pióra do napełniania, 
któremi najprawdopodobniej były istot- 
nie. Są to rurki zrobione ze specjalnie 
preparowanego w tym celu sitowia z je- 
dnej strony ostro zacięte, z drugiej stro- 
ny zamknięte rodzajem korka z ołowiu. 
Jak świadczą starożytne ryciny Egipcja 
nie posługiwali się takiemi rurkami do 
pisania przed 4000 lat, nie wiadomo jed- 
nak, jaką cieczą napełniali swoje pióra. 


Tajemniczy truciciel we wsi. 


Mieszkąńców wioski Mont Blanc w 
pobliżu Becjer we Francji wschodniej 0- 
garnął szalony popłoch i trwoga z bar- 
dzo 
ny. 
dotychczas tajemniczy truciciel, który 
widocznie zamierza zgładzić ze świata 
wszystkich mieszkańców. 

Serja zbrodni rozpoczęła się przed 
|półtora rokiem. W tym czasie zmar 
70-letni włościanin Newree po wypiciu 
filiżanki kawy, W kilka miesięcy później 
zachorowali prawie wszyscy mieszkańcy 


ważnej a nawet tragicznej przyczy 
wiosce przebywa niewyśledzony 


łiśliwy został otruty, 


wioski po uczcie weselnej u jednego z 
najbogatszych włościan wśród objawów 
groźnego zatrucia, Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności na weselu bawił wśród za- 
proszonych gości lekarz który wszyst- 
kich 112 pacjentów uratował od śmierci. 
W niespełna 2 tygodnie zmarł po wypi- 
ciu filiżanki kawy pocztmistrz tej wioski. 
Obdukcja zwłok wykazała, że nieszczę- 
Prawdopodobnie 
padł ofiarą tego samego niewyśledzonego 
dotychczas zbrodniarza. 
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| Pociecha 


Nowy rok w Japonj 


dla naszych biúrokratów. 


Aby pocieszyć „domowych” biuro- 
kratów, przytaczomy fakt, jaki miał miej 
sce w Niemczech, z którego wynika, iż 
na bujnej miwie biurokratyzmu, mietylko 
s kwitną wspaniałe okazy „kwiat- 

ów”. 


Otóż pewien sąd powiatowy niemiec 
ki nie przyjął skargi onej pisem- 
nie, gdyż wszystkie rzeczowniki pisane 
były małą literą co oczywiście nie jest 
zgodnem z przepisami niemieckiej orto- 
śrafji, Wnoszący skargę jednak udał się 
do wyższej instancji, t. zn. do sądu w 
Kołonji (Oberlandergericht), który o- 
rzekł, iż skarga nie koniecznie musi być 
pisana ortograficznie byle tylko łatwo i 
niewątpliwie sens pisma można było zro 
zumieć, 

Tak więc zaciekli biurokraci w są- 
dzie okręgowym zostali  pouczeni, aby 
więcej zwracali uwagi na sens, niż na for 
mę przy załatwianiu spraw. Polscy biu- 
rokraci, niestety, czekają nieraz na pou- 
czenie dosyć długo albowiem formalnoś 
ci związane z wydaniem takowego są 
zależne od wyższych władz hołdujących 
przeważnie „wyższej formie biurokraty- 
zmu”, 


Zaradny maszynisfa. 


Mieszkańcy samotnej kolonji, położo- 
;nej w pobliżu Rouen przy torze kolejo- 
> zawdzięczają ocalenie życia przy- 


tomności umysłu maszynisty pociągu po- 
śpiesznego Paryż — Dieppe. 

Przejeżdżając tamtędy koło północy, 
maszynista zauważył, że z położonej 
zdala od wsi zagrody chłopskiej buchają 
płomienie. Dla zaalarmowania sąsiadów 
zaczął on przeraźliwie gwizdać przy po- 
mocy syreny parowozu, która działała 
kilka minut bez przerwy Miało to swój 
skutek, gdyż mieszkańcy sąsiedniej wio- 
ski obudzili się ze snu, a zobaczywszy 
groźne płomienie, coprędzej pośpieszy!i 
na ratunek. i 

Jak się okazało, przybyli jeszcze na 
czas, by wyratować z płonącej zaśrody 
jej właściciela, żonę i jedenaścioro dzie- . 
ci. Ledwie wszyscy mieszkańcy zdołali 
się usunąć ż domu, zawalił się dach $ 
pogrzebał wszystko, czego z mieszkania 
wynieść bie zdołano. 


„Czarna nędza” Anglii. 


300 tys. górników żyje w Anślji w ostatecznej nędzy. 
Są oni od dłuższego czasu bez pracy. 


Od czasu dwu wielkich strajków gór- 
ników, które miały miejsce w Anglii już 
po wojnie światowej. położenie górni- 
ków tamtejszych, pozostających bez pra 
cy, stale się pogarsza, Już w kwietniu 
roku bieżącego lord — majorowie Lon- 
dynu, Cardiff į Neucastle ogłosili zbiór- 
kę powszechną, pragnąc okazać pewną 
pomoc nietylko bezrobotnym, lecz także 
ich rodzinom. 

Gdy zaczęła zbliżać się zima, pono- 
wili oni wysiłki i zdołali zebrać dotych- 
czas 150 tysięcy funtów (około 7 miljo- 
nów złotych). Jest to suma sama przez 
się bardzo znaczna, lecz zupełnie niedo- 
stateczna, jeśli mowa o okazaniu pomocy 
gromadzie ludzkiej, wynoszącej około 
pół miljona osób. Bo od końca r. 1926 
prawie 300 tysięcy górników angielskich 
łest bez pracy. 

Dlaczego — niejeden z nas zapyta — 
powstać mógł taki wielki kryzys wśród 
górników angielskich, którzy przecie są 
bardzo dobrze zorganizowani? 

Oto wszelkie fundusze zapomogowe 
syndykatów górniczych zostały całko- 
wicie wyczerpane podczas półrocznego 
niemal strajku w r. 1926. A były to sumy 
na polskie stosunki olbrzymie. Zresztą 
zubożeni górnicy przestali w wielu wy- 
padkach opłacać składki, co ich pozba- 
wiło możności korzystania ze świadczeń 
związków zawodowych. 


Widząc, że położenie staje się bardzo 
przykre, zarządy miast przez pewien 
czas wspierały bezrobotnych z własnych 
środków. Starczyło ich na cały prawie 
r. 1927. Lecz z początkiem roku bieżą- 
cero i kasy mieisike zaczeły świecić pu- 


stkami, wobec czego sprawa miała obrót 
groźny. W pewien sposób radził, jak 
mógł i umał, rząd angielski, który, w 
myśl umowy, zawartej po zakończeniu 
strajku w r. 1926, przenosił całe groma- 


jdy górników z okręgów biedniejszych do 


bogatszych; w tem przenoszeniu popie- 
rali zresztą rząd sami właściciele kopalni 
wegla. ; 
Ponieważ po strajku zamknęto oko- 
ło 200 zupełnie nieopłacających się ko- 
palmi, trzeba było przenieść całe masy 
górników do tych kopalni, które pozosta- 
ły w ruchu, Rząd przenosił tygodniowo 
przeciętnie po 400 rodzin górników. Je- 
dnocześn'e zaś, pragnąc zapobiec brako- 
wi rąk roboczych podczas żniw w Ka- 
nadzie, władze angielskie wysłały tam 
sporą ilość źniwiarzy, wybranych z licz- 
by bezrobotnych górników. Niestety, ten 
plan zatrudnienia bezrobotnych zórni- 
ków poza Anglią chyb, gdyż mało kto 
z nich godzi się osiąść zdala od kraju. 

Jak dalece przykre są stosunki w An- 
złii, dowodzi np. fakt, iż właściciele skle- 
pów na prowincji, którzy przez czas dłuż 
szy wydawali wszystko górnikom na 
kredyt, najpierw musieli zapowiedzieć, 
że na przyszłość będą wydawać towary 
tylko za gotówkę; nieco później zaś zmu 
szeni byli pozamykać sklepy, nie posia- 
dali bowiem sami gotówki, niezbednej dla 
zakupienia nowych towarów. Ten sam 
zresztą los spotkał równ'eż wszelkie 
spółdzielnie z tą tylko różmicą, że prze- 
trwały one znacznie krócej, aniżeli skle- 
py prywatne. 

Ma się wrażenie, że trudno na ten kry 
zys znaleźć lekarstwo. Zastanawiając się 
nad jego przyczynami, dowodza. iż w 


pierwszym rzędzie spowodował go fakt, 
że we wszystkich dziedzinach przemy- 
słu zużywa się innego paliwa (up. ropy 
naftowej) tendai wegla. 

Ważną wreszcie rzeczą jest to, że ja 
wet w samej Anglji przystąpiono do me- 
chanizacji przemysłu, skutkem czego 
rąk do pracy trzeba coraz mniej. 

Ci sami rzeczoznawcy patrzą śmiało 
w oczy prawdzie i nie mają nadziei na 
to, że przemysł węglowy angielski cze- 
ka lepsza przyszłość. A chocaż strajki 
w r.1921 i 1926 mogły się w bardzo zna- 
cznej mierze przyczynić do zaostrzenia 
kryzysu, rzeczoznawcy podkreślają, że 
byłby on nastąpił, choć może w mniej- 
szej mierze, nawet wtedy, gdyby tych 
strajków wcale nie było. 

Dziś położenie dla górników angiel- 
sk'ch jest doprawdy groźne. Pod komiec 
października roku bieżącego 173.200 gór- 
ników nie miało wcale pracy, a 105.700 
pracowało tylko od czasu do czasu. Da- 
je to sumę 278.900 górników bez pracy; 
do dziś liczba ta wzrosła napewno zna- 
cznie. 

Wydobycie wegla wyniosło w rokn 
1913 — 287,4 milionów ton; w r. 1927 
z w'elkim trudem doprowadzono to wy- 
dobycie do sumy 252 milionów ton, co 
mówi bardzo na niekorzyść anrlelskiero 
przemysłu górniczego, skoro we wszy- 
stkich krajach świata wydobycie węewla. 
dzięki ulepszeniom techn'cznym. w cią- 
gu tych 14 lat bardzo wzrosło. O ile w 
r. 1913 Anglia wvniosła 73,4 m ljona ten. 
w roku 1927 zdołała sprzedać zaledwie 
51 milionów ton. W wielu krałach miet- 

|sce weelą anc?elsklego załł alho wła- 
sny, albo sprowadzony skadlnad. 
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rzucił się pod 

Z Warszawy donoszą: 

Koło przejazdu kolejowego zwaneśo 
„papiernią”, pomiędzy  Pruszkowem a 
śriagion= pracowała grupa robotni- 

ów. 
Zdaleka ukazał się pociąś pośpiesz- 
ny nr, 33, dążący do Warszawy. 
_ Robotnicy zeszli z toru. Nie zauwa- 
żyli, że między nimi znajdował się jakiś 
— Gimnastyka to jest świetna rzecz! | ężczyzna, porzadnie uorany, , 
— Czy ma pan braci? i Moja żona dzięki gimnastyce teraz już Dopiero gdy pociąg zbliżył się do 
Tak — dwuch żyje, a trzeci jest! może za sobą zamykać drzwi w kabinie poas zauważono owego mężczyznę, 
żonaty. ~ telefonicznej. tóry z okrzykiem: 
aE 


Karnawał tasuje już Karty zabawy!.. 
Daj, mói drogi, na suknię, ma pamtofle!.. 


— 


zwyciestwo dancin$u.--Odpowiada on Dar- 


dziej spółczesnej psychice, niż poczciwe 
„tańcujące fierbatki'. 


w poniedziałek o g. 12-ej w nocy roz tańczy się rano, w południe i wieczo- 
poczyna się karnawał. Na ten temat rem, każdego dnia i każdej nocy — Jak- | cia. 
warszawski „Przegląd Wieczorny“ umie to? — Przecież do teatru i kina idziemy — Ongiś — była czarownym uśmie- 
ścił ciekawe uwagi, które poniżej przyta ikedy chcemy. Dlaczegoż taniec ma być |chem młodości, Grupowała w przyjem- 


biegi nie zdołają przywrócić jej do ży- 


czamy: zmonopolizowany przez bale, które|nym nastroju zamkniętego kółka — nie- 
Karnawał! Jakże szybko przemija. wszak dzień w dzień odbywać się nie |milknące okrzyki wesela, oberkowe ho- 
Długość jego trwania dałaby się zmie- |mogą? łupce, sentymentalne walce czy rozhuka 


rzyć chyba tylko — życiem jednego po- 
ranka... Wszystkie dni karnawału pędzą 
w zawrotnej gonitwie, stając się dniem je 
dnym, o wielu porach jasności i nocy. 
Do okien naszych mieszkań już od 
paru dni delikatnie puka coraz wyraź- 
miej materjalizująca się zjawia karnawa- 
łu. Z każdym nowym wieczorem (jak wia 
domo, zjawy kochają ciemność) to puka 
nie jest coraz wyraźniejsze, a sama zja- 


ne mazury, 


Nie będziemy kłócić się o to, czy b 
A kiedolą OE S o e cada | - "Ale oto zjawić stęskrzękiiwy dancinę. 


dziej odpowiednie w karnawale są dan- ? i > 
cingi, czy bale. Wystarczy stwierdzić, że Pr ostej, szczerej atmosferze poczciwej 
i jedne i drugie są ludziom potrzebne. herbatki tańcującej przeciwstawił na- 
Jedni wolą wspaniałą, uroczystą opra-|strój niespokojny, naładowany elektry- 
wę sali balowej, drudzy — stereotypo- |cznością zmysłów, wypełniony kurzem i 
wy dancing, wygodny, nie krępujący i | dymem z papierosów. 2 
zawsze dostępny. Dancing zwyciężył. Snać lepiej odpo 


Mię on Z, współczesnych „ugło- 
Rerbathi tańcujące omorów” tańca j lepiej  zaspakaja ich 


wa nabiera kształtów co raz bardziej potrzebę zabawy, 
realnych. 00 o. SCP! wymierają. Poczciwa Koba tańcująca zam- 
Na zew pukającego karnawału podno Zanika natomiast herbatka tańcująca |rzeć tedy musiała z racji braku dopływu 


nowych sił... 
EEEEZZA 


Niema perkalików 
ami navei śsladu po 200-złiotoÓ wigum 
zanalianńicua. 


Łódź, 30 grudnia. 
Antoni Strzygioł, wieśniak z pod Ko- 


si się temperatura serc każdego z ludzi. |w domach prywatnych i bodaj żadne za- 
A wyobraźnia rysuje fantastyczne pro- 
jekty użycia, 

Świecąca zjawa karnawału w jednej 
zę swych rąk trzyma wrzaskliwy jazz- 
band, którego najgłośniejszy instrument 
stugębny yong, poruszyłby do żywego na 
wet serce z kamienia. W drugiej zaś rę- 
ce kokieteryjnie przedstawia wielobar- 
wne obrazy tualet, pantofelków i kost- 


się jednak zwykłym oszustem. Gdy Strzy 
giał powrócił do Łodzi, zwodził go obiet 


> m e z AAA ZW, 


jumów maskaradowych, Zarazem usta luszek, od dawna już miał zamiar prze- 


nicami, a w końcu oświadczył mu, że nie 


pm 


Tragiczne samohó.stwo zecera. 


Z okrzgkiem icomiec udreli, 


kola pociąśc. 

— Koniec udręki! — rzucił 
koła pędzącego pociągu. 

Zatrzymać już desperata nie zdoła- 
no, Koła poszarpały go na strzępyw, 

Ze znalezionych w ubraniu samobój- 
cy dokumentów ustalono, że -był to 
35-letni Marjan Frankowski, zecer, za- 
mieszkały w Pruszkowie. 

Powodem samobójstwa Frankowskie 
go były z jednej strony niesnaski z żoną 
— z drugiej nieszczęśliwa miłość. i 

Frankowski z żoną swą Kazimierą 
nie żył od 2 lat. 

Frankowska wraz z trojgiem dziect 
mieszka u matki Marji Pasiewiczowej w 
Płońsku, 

Mąż jej pracował jako zecer w War- 
szawie. Na utrzymanie rodzinie dawał 
bardzo niewiele, tłumacząc się szczupie 
mi zarobkami, 

Przed pięciu laty Frankowski zaprzy 
jaźnił się z niejakim  Wedelsztadtem, 
monterem. Trzy miesiące temu zecer za 
mieszkał u Wadelsztadtów w Pruszko- 


się pod 


ie. 
Od dawna już darzył on żywą sympa 
tją żonę swego kolegi, 

P, Elżbieta Wadelsztadtowa nie rea 
gowała na uczucia Frankowskiego, 

Przed paru dniami doszło pomiędzy 
Frankowskim i Wedelsztadtem do ostrej 
sprzeczki. i 

Dzień później p. Elżbieta po raz osta 
tni kategorycznie oświadczła Frankow= 
skiemu, by dał sobie i jej spokój, gdyż: 

— Z tych amorów nic nigdy nie bę- 
dzie... 

To właśnie było ową „udręką' Fran 
cłat ssh z powodu której życia się 
pozbawił. 
or ELJ w óraa Pty cr Ery w NAWĄ 


Samobóistwo. 

W bramie domu przy ulicy Przejazd 20 tar- 
gna! się na życie jakiś młody mężczyzna, wypie 
jając nieznaną truciznę. Do desperata wezwano 
pogotowie, które w stanie bardzo ciężkim prze- 
wiozło go do zbiorni miejskiej. Nazwiska despe- 
rata nie ustalono, gdyż nie miał przy sobie żad- 
nych dokumentów osobistych. i 


Sożat. 

Na podwórzu domu przy ulicy Żeromskiego 19 
zapalił się śmietnik. Ogień rozszerzał się bardzo 
szybko i groził poważniejszemi skutkami. Wezwa 
ra straż ogniowa szybko ugasiła pożar. Straty 
nieznaczne, 


Karamóbo(f uliczny. 

Na ulicy Piotrkowskiej przed domem Nr. 277 
zderzyła się dorożka z tramwajem. Pasażerka do- 
rożki Michalina Jung z Łasku wypadła na bruk, 
doznając dość dotkliwych potłaczeń. Wezwane 


zjawy, bezustannie mielą jedno, jedyne 
zdanie: otwórzcie kieszenie na oścież! 
Ród męski wywyższony, 
lecz nękany. 
Drżą na ten zew dzielne serca na- 


szych mężów i ojców. Pochylają się mo- | 


cne ramiona, 
chwieje się głowa nieugięta, 
|, +— Bo — skończyła się wprawdzie 


rzedświąteczna poniewierka rodu męs czył wieśniak — i chciałbym 
kiego. który w zamęcie roboty zawsze zrobić jakiś interes. 


przeszkadza. Bo — nadchodzący karna- 


wał znów nominuje płeć brzydka na pa- dził Fabjański — już ja pana nauczę, jak 


nów stworzenia, 


Bo — w samym karnawale — męż- lokal, wydostanę dla pana towar i zrobi, 
czyzna, władczo, dowolnie wybiera sa- pan szybko majątek. 


bie tancerki, podobnie jak to czyni suł- 


I 


beznadziejnie i bezradnie mu, jako pośrednika i doradtę handlo- | więzienia. 


pogotowie udzieliło jej pomocy lekarskiej, 
Bójka. 


W mieszkaniu przy ulicy Szarej 19 w czasie 
libacji został dotkliwie pobity 2i-letni Wacław 


prowadzić się na stałe do Łodzi. W cią-' może znaleźć żadnego lokalu, a chwilo- 
gu kilkumiesięcznej pracy na roli odło- |wo nie może mu również zwrócić zadat- 
żył sobie sporą sumkę, chciał więc 1a|ku. Po miesiącu Strzygioł stracił już na- 
starość mieszkać w wielkiem , mieście. dzieję, że otrzyma z powrotem swoje 
Przed kilku miesiącami Strzygioł zjawił, 200 złotych i zwrócił się do policji. Fab- 
się w Łodzi i zwrócił 
Adama Fabjańskiego, którego wskazano | skazany za oszustwo na dwa 


się do niejakiego |jański znalazł się przed sądem i został | Rzepkowski (Piaseczna 19). Rannego zabrano do 
miesiące | 


lokalu XIII komisarjatu, dokąd wezwano pogoto- 
wię, które mu udzieliło pomocy lekarskiej. 

wego. - tm 

— Mam trochę pieniędzy — a. 

w Łodzi | 


— Najlepsza rzecz, to perkaliki — ra Gigantyczny rozmach inscenizacy jny 


romantycznie spotęgowanych dziejów 


„STENKI RAZINA 


należy robić interesy. Wynajmę panu 


Strzygioł był zachwycony. Dał Fab- 


tan. kiedy pragnie mieć żonę sto i sie- |jańskiemu 200 złotych a conto  wydat-! w realizacji genialnego twórcy 
demnastą... ków, związanych z założeniem składu „Kurjera Carskiego* 
„Ale mimo i pomimo tych wszystkich manufaktury i wrócił na wieś, by po kil- ` 
„bo — rozpoczynają się dla mężczyzn |ku tygodniach przyjechać już na stałe W. Turżańskiego 
męki Tantala, Od rana do nocy we do Łodzi. «mf 
wszystkich domach na różne nuty brzmi Fachowy doradca handlowy okazał $ 
tą sama, stara, oklepana a jednak zaw- | ammm 


sze denerwuiąca piosenka; „daj, mój 
drogi, na suknię, na pantofle, bo — nie 
mam się w co ubrać", 

Najsmutniejsze w tem wszystkiem 
jest chyba to, że dla nękanego rodu męs 
kiego niema drogi do... Kanossy. 


Baancinói Romfturują 
z palami. 

Ża dawnych dobrych cząsów życie 
karnawałowe było świetnie ureśulowa- 
ne. Tańczyło się na balach raz, dwa ra- 
ry w tygodniu i spokój na linji, 

Teraz -- inaczej, inaczej, inaczej.. 

Mamy wprawdzie bale — jak daw- 


` 


niej. Ale mamy także stałe dancingi ka- | 
wiarniane i restauracyine, 


w których» garki, 1 garnitur męski, ogólneej wartości 280 zł. 


W nolesie repor . 


Izbicki Icek, zam. przy ul. Zgierskiej 108, 
skradł obraz wartości 80 zł. Jerozolimskiemu 
Berkowi, zam. przy ul Rajtera Nr. 3. 

Jaszewska Steianja, służąca, skradła z milesz- 
kania Osmólskiej Władysławie, zam. przy ul. Wól 
czańskiej 127, garderobę wartości 100 złotych. 

Kaźmierczaka Stanisława, zam. przy ul. Roki- 
cińskiej 33, pociąśnięto do odpowiedzialności za 
dokonanie kradzieży towarów z fabryki Schei- 
blera i Grohmana. I 

Adeltowi Heronimowi, zam. przy ul. N.-Za- 
rzewskiej Nr. 54, skradziono z mieszkania 2 z- 


W rolach głównych: 


H. A. SEHLETTOW 
i b'DIAN KALL-DRVIS 


Na tle lokalnego sentymentu stepów i wód 
Wołgi monumentalna epopea wie kich mi- 
` tości i krwawych nienawiści. 


Jutro premiera „CASINIĘ*, 
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art Sac Sałaca... 

Pani Pipelesowa sprowadziła na świat dnie 
sigte dziecko. Mąż jej melduje narodziny dziecka 
w urzędzie stanu cywilnego. 

— Czy Łódź jest miejscem urodzin pańskiej 
żony? — pyta urzędnik K, 

— Nie... Nie zawsze.. — odpowiada Pipelea. 


ew 
'5 
Jakiś pan zgłasza się do grafologa i przedsta- 
wia mu jakiej pismo, żądając charakterystyki 


właściciela listu. 


— Charakter tego pisma zdradza wielką cięr= | 


pliwość, łagodność usposobienia i powolzość pod 
każdym względem. 


— Cudownie! — przerywa nagle interesant | 


grałologowi. — To jest charakter pisma mego 
nowego krawca, u którego chcę obstalować gar- 
nitur!.„ 

* 


Przychodzi do nas nowa służąca. 

— Co tam za flaszkę niesie Marysia pod pa- 
chą? — pyła pani domu. 

— A to proszę pani doskonały klej do spa- 
fania porcelany!» 


sę 
ii 


Agent ubezpieczeniowy, mister Pellmas, zsa- 
laz? w jakiemś piśmie ogłoszenie, z którego do- 
wiedział się, że ojciec poszukuje męża dla swej 
córki. 

Pellman udał się pod wskazany aders- 

Nazajutrz spotyka go jeden z przyjaciół: 

— No, powiodło ci się?... — pyta przyjaciel. 

— Bardzo jestem zadowolony — odpowiada 
Pellman. 

— Kiedy będzie ślub? 

— Ślubu wcale nie będzie... 

— Przecież mówiłeś, że ci się powiodło!» 

— Oczywiście.. Całą rodzinę 
łem 


znasekurowa- 


* 


— Przecież to wstyd nosić takie króciutkie 
sukienki — oburza się stara ciotka — gdybyśmy 
nosiły dawniej takie sukienczki» 

— „ nie zostałybyśmy staremi pannami, — 
Kończy siostrzenica. 


* 


Ź o n a: (rozgniewana, do męża, który wraca 
do domu nad ranem): Już jest ósma godzina, mój 
drogi! 

Mąż (talk samo gniewnym głosem): Niesły= 
chanel. 1 ty jeszcze leżysz w łóżku?.. 

Zebrał Pac. 


ŁÓcd 


Kiedy? 
Jak? 
Gdzie? 


na Sylwesira 


o godzinie 1l-ej w nocy 
w SALI 


- FILHARMONII 


NA WIELKIEJ 


A TRADYCYJNEJ 


R 


LASKARADLIE 


l 
i 


Bilety w kasie Filharmonji. 


FCzrólewsfa riefeśniarfta: 


MAC: 


t Księżniczka M-ry. corka króla Jerzego, pielęgnuje swego chorego ojca. — Ubok 


niej w pazycji siedzącej: królowa angielska Mary. 


Cała łódź świeęłuje!.. 


mie pracuja, mie zat- 


Raentwvńicujeą imieresccntów, MIE wYykicUE- 


puja wwekcskA... 


Łódź, 30 grudnia. 

Przeżywamy obecnie okres świąt. 
Święta, święta, święta. Wigilja, Boże Na 
rodzenie, Sylwester, Nowy Rok, Trzech 
Króli, niedziela świąteczna. Znikły gdzieś 
dni powszednie, dm pracy. Znikły czarne 
kartki w kalendarzu, Są nie czarne daty. 

A więc świętujemy. | nie tylko my — 
przechodnie, klijenci, interesanci, pasaże- 
rowie, pacienci, my — zawsze od kogoś 
zależni, zawsze kogoś proszący, lecz na- 
wet ci, do których się zwracamy, którzy 
nad nami panują. 

A więc — przedewszystkiem w urzę- 
dach. Spróbójcie załatwić jakąś sprawę. 
Odebrać pap er, lub złożyć papier. Do- 
wiedzieć się czegoś. 

Odpowiedzą wam: 

— Po świętach. 

Krótko i węzłowato. I więcej ani sło- 
wa nie powiedzą. Nie próbójcie dowie- 
dzieć się czegoś więcej. Po świętach i — 
basta! 

Albo na mieście. W sklepach. Zapro- 
ponujcie jakiś interes. Zażądajcie zwrotu 
długu. Wykupienia weksla. 


bo sa świeta. 


Odpowiedzą wam: t 

— Po świętach. 

A święta trwają. Było Boże Narodze- 
ne. Teraz nadchodzi Sylwester i Nowy 
Rok. A potem będzie święto Trzech 
Króli. 

Na litość boską, kiedy się to wszyst- 
ko skończy, kiedy wreszcie zabierzemy 
się uczciwie do pracy, kedy wrodzone 
nieróbstwo przestanie być świątecznym 
pretekstem, kiedy przestaniemy odkła- 


dać wszystko na czas poświąteczny?! 


Nie wiem, czy to kawał, ale opowia- 
dano mi, że w jednym z urzędów wczo- 
raj wcałe nie pracowano. Drzwi były za- 
mknięte. Bo — 

1) naczelnik wyjechał na urlop do Za- 
kopanego, 

2) referent zachorował na grypę; 

3) pisarz został uw*lniony utek 
rodzinnych uroczystości; y 

4) woźny poszedł do domu, gdyż słu- 
szníe uważał, że jest niepotrzebny. 

Nie zawiedli tylko interesanci, którzy 
przybyli bardzo licznie, 

No, tak... Święta. 

Bak. 


Spadek po Loemensteinie. 


Z Brukseli donoszą: Jeden ze wspól- 
ników głośnego bankiera Loewenstein'a, 
od którego tragicznej śmireci wypad- 
nięcia z samolotu i utonięcia w kanale 
La Manche, upłynęło już wiele mesię- 
cy, twierdzi, że sprawa z obliczeniem 
spadku po zmarłym daleka jest jeszcze 
do zupełnego uregulowania. Spadek ten, 
oszacowany w przybliżeniu na miljard 
franków belgijskich, nie jest dotąd ściś- 


le obliczony, zwłaszcza co do stosunku, 
w jak'm należy wprost do spadkobier- 
ców po Loewensteinie, a w jakiej części 
do jego licznych wspólników. Sprawa 
tego rozrachunku jest dość zawiklana, 
gdyż przedsiębiorstw, w jakich miał u- 
dział Lolewenstein, jest kilka. Ostatecz- 
na kalkutacja n'e może nastąpić przed u- 


|Phrwem kilku miesięcy. 


Ka donma e mobile. 


W tych dniach w jednym z chur- 
ch'ów, w Londynie, odbyć się miał ślub 
panny Hulo Sargood, jednej z t zw. 
„gwiazd“ kinematograficznych, oczywi- 
ście amerykańskich. Panna Sargood ze- 
brata sobie, w zawodzie gwiażdzianym 
kilka ładnych milionów dolarów, a ze- 
brawszy je, rzuciła okiem łaskawem na 
pewnego angielskiego kapitana artyler- 
ji, znanego z męskiej przystojności, Ja- 
dąc jednak na ślub z nim, zrobiła na 


statku pomiędzy Ameryką a Europą, 'n- 
teresującą znajomość pewnego oficera 
marynarki , który jej się wydał jeszcze 
przystojniejszym od artylerzysty. Skut- 
kiem tego postanowiła stanąć na otta 
rzu z marynarzem. Ażeby jednak nie u- 
czymić zawodu licznym gościom. zapro- 


szonym na ślub z artylerzystą, postanto- 
wila wyjść za mąż z» marynarza w tym 
samym dniu, jaki naznaczono na ślub 
poprzedni. 

Tak się też stało. Zaproszeni goście 
nie doznali zawodu, dozna! go tylko ofi- 
cer artylerh. 


Znawcy piją tylko ; 


A Kerbate 
| Serlowa 
: 


mocna, aromatyczna i wydajna: 
Firma egz. 140 lat. 


| „Domy miłości”. 


Sadysityczme sce- 
ny WWEBWYGDŃCERUJ præ- 
esi w heriimie. 


Stotica Niemiec w czasach powojen: 
nych ne odznacza się niewątpliwie zby- 
tnią mieszczańskością. W teatrach widu- 
je się stale takie spektakle, wobec któ- 
yea niejednokrotnie blednie nawet Pa- 
ryż... RB sa 
A jednak — to, co ostatnio pokaza- 
no publiczności berlińskiej w Operze 
Kom cznej, okazało się stanowczo prze- 
holowane nawet w stosunku do tak „za- 
hartowanego“ Berlina... 

W teatrze tym ukazała się rewia p. t. 
„Domy miłości*, której treść — mówi 
już sama za siebie: Trzej podstarzali ra- 
dni prowincjonalnej jakiejś dziury wyje- 
żdżają jako dęlegaci do Paryża.w celu za 
znajomienia się tam z.. francuskiemi 
wzorowemi urządzeniami domów publi- 
cznych, aby w nasiępstwie w rodzin- 
nem mieście zaprowadzić podobne urzą- 
dzenia... 

Z trzech aktów dwa rozgrywają się 
więc w paryskich domach publ cznych, 
co, oczywiście, jest nader bogatem po- 
lem do pokazania widzom szeregu naj- 
sprośniejszych „pikanterji*. 

Już na premierze tego widowiska 
kazała dyrekcja rozdawać wśród pubii- 
czności ulotki tak'ej mniej - więcej treś- 
ci: „Środowisko, w którem rewja nasza 
rozgrywa się, jest wprawdzie niezwy- 
kle, ale forma widowiska wznosi je a 
poziom prawdziwej realistycznej ! we- 
sołej sztuki, Nadomiar w żadnej scenie 
nie usłyszy widz ani jednego zdania, któ 
reby podobne było do tych licznych 
wulgarności, jakie obecnie słyszy się w 
teatrach dramatycznych, — uchodzą- 
cych przecież za literackie! ą 

Mimo takiego uprzedzenia publicz 
ności i jakby zamiaru pokierowania zgó- 
ry jej ustosunkowaniem się do widowi- 
ska — publiczność zachowała się 
wstrzemięźl wie i odpornie. Podczas 
scen sadystycznej i lezbijskiej miłości — 
a scen takich pełno jest w tej rewji — 
poczęto nawet gwizdać. Ostatecznie, po 
kilku widowiskach, policja — pod napo- 
rem op.nji publicznej — wdała się w 
sprawę i zabroniła dalszych przedsta- 
wień „Domów miłości“. 

Obecnie rewja utrzymuje się jeszcze 
na afiszu, bo dyrekcja „wytargowała* u 
policji szereg zmian i opuszczeń, łago- 
dzących znacznie „najpikantn ejsze'* e- 
fekty... Niemniej „Domy miłości* wy- 
wołują w Berlinie skandal... 


KAMNEĘCUK ZY 


TEATR MIEJSKI. 
„Długonosy Karzełek | Królowa Gąska” 
Efektowna bajeczka dla dzieci dana będzie 
dziś po raz przedostatni przed zejściem z afisza 
Początek o 12 w poł. 
Bilety od 10 r. w Kasie Teatru. 
„Proces Mary Dugan“ 
grany będzie dziś o godz o godz. 4 popołudnia 
po cenach popularnych. Będzie to ostatnie w se 
zonie powtórzenie tej niezwykłej sensacyjnej 
sztuki sądowej. 
„Broadway“ 


w dalszym ciągu grany będzie dziś wieczorem 
łutro na przedstawieniu Sylwestrowem o godz. 
18.30 oraz we środę. We środę ceny popularne 
Dwa dodatkowe | a? występy Mariji 

ej. 


We wtorek noworoczny o godz, 4 popol 
dniu i o 8,30 wieczorem dwukrotnie wystąpią 
w Teatrze Miejskim: Marja Malicka I Aleksan: 
der Węzierko: o godz. 4 popołudniu „Świt, 
dzień | noc”, o godz. 8,30 „Prawdziwa Miłość” 
„. Bilety dziś od 11 r. do 2 popołudniu w Cie 
kierni Gostomskiego., 


TEATR KAMERALNY. 

Dziś o godz. 5 popołudniu po raz ostatm 
przed zejściem z afisza wesoła komedja budua- 
rowa J. Deval'a — „Simona“ z Ir. Grywińską 
i T. Krotkem w rolach głównych. Ceny zmiżone. 

„Sekretarka Pana Prezesa” 
z Jarkowską, Winawerem į Zniczem grana bę- 
dzie dziś wieczorem, jutro o zodz. 9-ej, we 
wtorek i w środę. 

„Człowiek, Zwierzę i Cnota“ 

Frywolna komedja - anegdota Pirandella 
„Człowiek, Zwierzę i Cnota z Michałem Zni- 
czem, St. Janowskim i Kędzierską w rolach ty- 
tułowych dana będzie jutro na specjalnem noc- 

| sem przedstawieniu syfwestrowem. 
a Pestak n godz, 12-21 koniec o 2-ci: 


ok 


a= me WEW 


„dez-vous z porucznikiem 


ZZL = 


= 
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SUŹZ NIE POWRÓCĄ... 


Pioda drugich wyżapsówy maležuy 
do przeszłości. . 


Fryzjerzy paryscy przed niedaw- 
nym czasem wszczęli akcję za zapusz- 
czeniem przez kobiety długich włosów 
i tak byli pewni swego, Że już twier- 
dzili stanowczo: 

— Krótkie włosy wychodzą z mo- 


zed. 

Okazało się jednak, że fryzjerzy, nie 
są tak potężni jakby się zdawać mogło 
i że głos decydujący w kwestji tak 
ważnej mają przedewszystkiem same 
kobiety. 

A kobiety zaś energiczne oświad- 
czyły: 

— Nie chcemy długich włosów! — 
+ zwyciężyły... 

Jeden ze znanych fryzjerów z Rue 
de la Paix w Paryżu otwarcie przy- 
znaje się do klęski. 


— Napróżno usiłowaliśmy namówić | moda długich włosów nie powróci już 


obciętym włosom... Nie udało się... 
Przyczyna tkwi w tem, że powrót do 
długich włosów byłby dla wielu kobiet 
równoznaczny.. z koniecznością ku- 
pienia peruk... Na to zgodzić się nie mo 
gły tak praktyczne współczesne kobie- 
ty!.. Krótkie włosy i zastosowane do 
nich małe kapelusze są zbyt wygodne. 
Fryzury z długich włosów wymagały” 
by dużych kapeluszy, utrudniających 
swobodę ruchów w kolejce podziemnej 
w autobusie, w tramwaju, niepraktycz- 
nych w kinie. Poezię „bujnych długich 
splotów“ zwyciężyła trzeźwość życio- 
wa... | dobrze się stało... — kończy swe 
wywody ów fryzier paryski. 


W tej samej sprawie wypowiedział! 
dostawca kapë- | 


się popularny paryski 
luszy, który wyraził przekonanie, że 


panie, aby pozwoliły odrosnąć swymi NiZdY!.... 


— m m 


SKARB W EOŻKU. 


Nedzaæarz | 
i zwuykiy 
Andrzej de Carparis, mieszkaniec 
Triestu, dożył wieku lat 60, ale maijąt- 
ku się nie dorobił. W ostatnich cza- 
sach powodziło mu się bardzo źle. 


Od wielu miesięcy nie płacił komor- 
nego, a gdy nadeszła zima, zabrakło 
mu pieniędzy na zakupno opału... 

Andrzej de Carparis i jego żona dy- 
gotali z zimna w nędznej izdebce... Wre 
szcie zrozpaczony starzec postanowił 
porąbać stare drewniane łóżko, które 
stało bez użytku. 

Wziął tedy siekierę | zaczął rąbać 
sprzęt na drobne kawałki. 

Jakież było jego zdumienie, 


zdobył piemięącize w mie- 


spósćip. 


sypały się jak grad srebrne i złote mo- 
nety. 

Zziębnięty nędzarz w pierwszej 
chwili nie chciał poprostu wierzyć wła 
siym OCZOM... 

Drżącemi ze szczęścia rękami zbię- 
rał pieniądze. Były to przeważnie sta- 
re złote monety t: zw. „napoleony”. 


Szczęśliwy znałazca tak był sprag- | %8 


niony ciepła i smacznego, obfitego po- 
żywienia, że skarb sprzedał odrazu pe- 
wrńemu antykwarjuszowi za 200 lirów. 


Antykwarijusz znał się lepiej na war FP 


mu handlarzowi za 3.000 lirów, ten zaś 
kiedy |od pewnego zbieracza monet otrzymał 


po rozłupaniu ostatniej nogi łóżka po- | okręgłą sumkę 6.000 lirów. 


Ńrwawe amory czeskich oficerów. 


Nadporucznik Vitasek był zaręczony jło do: kłótni, przyczem Tetera 


z 19-letnią córką nauczyciela ludowego 


-w Ołomuńcu, a ślub miał się w najbliż- 


szych dniach odbyć. Oneśdaj otrzymał 
oficer anonimowy list, donoszący, że je- 
$o narzeczona w miejskim parku ma ren 

etera. Narze- 
czony przyłapał rzeczywiście oboje w 
bardzo dwuznacznej sytuacji, — Przysz- 


wych zabrzmiał przeciągły odgłos 
dzwonka. Podniósł się | poprawił sobie 
rozwichrzoną czuprynę. Po chwili do 
gabinetu wszedł woźny i rzekł: 


— Panie doktorze, jakiś policjant 
przyszedł. 

— Niech chwileczkę zaczeka... Pro- 
zę mu powiedzieć, że mam u siebie 
sacjenta... i s 

Po wyjściu woźnego, Garlicki pod- 
szedł do szafki z medykamentami i sięk 
wat po mały flakonik. 

Wyciągnął korek, poczem wychylił 
całą zawartość flaszeczki. Działanie 
trucizny było piorunujące. Desperat nief 
udążył nawet odjąć szyjki od ust i — 
jak długi — runął na posadzkę, 

Łoskot upadającego ciała zwabił do 
cabinetn woźnego. 

Ujrzawszy leżącego na podłodze 
Cłarlickiczo, podbiegł doń szybko. Za- 
ciśnięta kurczowo w dłoni flaszeczka 
wyjaśniła mu wszystko, 

Stary sługa wrócił ciężkim krokiem 
do poczekalni, gdzie siedzieli licznie 
zeromadzeni pacjenci i rzekł grobo- 
wym glosem: 


wymie- 
rzył=nadporucznikowi policzek. W odpo 
wiedzi na to. Vitasek wyciągnął rewol.- 
wer i zastrzelił rywala na miejscu, potem 
oddał kilka strzałów do narzeczonej i 
ciężko ją poranił, Po dokonaniu tych 
strasznych czynów chciał uciec, ale pu- 
bliczność ujęła go i oddała w ręce wła- 


dzy, 


EXPRESS" 


tości starych monet, odprzedał je | $ z 
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JUTRO 


SYLWESTER 


—= w TEATRZE „SPLENDID” 


Takiego programu leszcze nie było! 


Udział biorą: 


Lucyna MESSAL 
Marja MALICKA 
Nina PAWLISZCZEWĄ 
Anna i Halina ZABOJKINA wraz z baletem 
Władysław SZCZAWINSKI 
A Aleksander WĘGIERKO 
NA Feliks PARNELL 
3 Jan MROZINSKI 
EE Stanisław SIELANSKI 
T, Mieczysław KOCHANOWSKI 


a 8 przedstawienia: 
Początek: 

I-go o godz. 10-ej wiecz. 

ll-go o godz, 12-ej w nocy 

Ili-go o godz. 2-ej w nocy 


Bilety w kasie Teatru „Splendid*, 
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sierść siomia jako śalizzmcum. | 
Moda talizmanów zatacza coraz szer| ogromne powodzenie sprzedażą „chus 
sze kręgi. Paryżanki, które są ogromnie teczek szczęścia”. 
przesądne i chowały dotychczas zajęcze Każda z takich malutkich batysto. 
łapy „na szczęście”, przyszły obecnie do |wych chusteczek nosi w rogu malutkie. 
przekonania że tylko sierść słonia przy-|go słonia, wyhaftowanego „prawdziwą 
nosi naprawdę szczęście. Na najbardziej słoniową sierścią, Talizman taki kosztu. 
ożywionym bulawrze paryskim, znajdu. |je dolara i jest stale rozchwytywany. 
je się mały sklepik, który zdobył sobie 


chowy. Zobojętniała względem wszyst- 
kich į wszystkiego. Nawet Kraniczowi 
nie udawało się rozruszyć dziewczyny, 
zaabsorbować jej umysłu jakiemś zagad- 
nien em. 

Była głucha i ślepa na wszystko. W 
przeciągu tego czasu była kilkakrotnie 
wzywana do sędziego śledczego, prowa- 
dzącego śledztwo w Sprawie „sekty 
krwawego księżyca”. Zarówno Zosia, jak 
i Kranicz byli głównymi świadkami o- 


| 


Wieść o przyjeździe głównych boha- 
terów procesu rozniosła się lótem błyska 
wicy po mieście, wzbudzając łtawo Zro- 
zumiałą sensację, 

Tegoż samego dnia, gdy Garlicha t 
Bolek spożywali obiad w jednej restau- 
racji, zostali formalnie oblężeni przez kil- 
kunastu reporterów, ubiegających się © 
wywiady dla swoich pism, Kranicz udzie 
lał na liczne pytania skąpych odpowie- 
dzi, które dziennikarze notowali z zadzi- 


Leżał tak bez ruchu aż u drzwi odzłos | 


nienki, która szła śmiało i 


81) 


— Państwo mogą pójść do domu: 
pan doktór nie przyjmuje... 

— Jakto? — zapytał ten i ów. — 
Przecież godziny przyjęć jeszcze się 
nie skończyły.... 

— Dla niego niema już godzin przy» 
jęć.. — odparł woźny i zwrócił się do 
policjanta. — Panie policjant, nic z te- 
go.. Mój pan na policję nie pójdzie. 
Poszedł tam, gdzie pójść musiał... 

„Stary woźny doktora Garlickiego 
był trzecią ręką, która znała tajemnicę 
zgonu Jadwigi Próchnickiej, siostry 
Adolfa... 


Upłynęło kilka długich tygodni, prze- 
pojonych smutkiem. Zosia załamała się 
zupełnie pod ciężarem okropnych prze- 
żyć. Z wesołej, wiecznie roześmianej pa- 
beztrosko 
przez życie, stała się kobietą poważną o 
spokojnem, kontemplacyjnem usposobie- 
niu. 

Nagła i tajemnicza śmierć jej ojca, któ 
ry odebrał sobie życie, nie pozostawia- 
jąc żadnych wyijaśn eń. była tą ostatnią 
kropią w jej kielichu goryczy. 

Potem przyszła apatja i bezwład du- 
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wiającą skwapliwością. 

Na ulicy przed restauracją stał szereg 
aparatów fotograficznych 1 filmowych, 
czyhających na pojawienie się „bohate= 
rów“. Jakieś dziwne podniecenie ozgarnę 
ło całe miasto, 

Nie mówiono już o niczem, tylko 0 
procesię. W kąt poszły wszystkie dotych 
czasowe troski spokojnych obywateli, u- 
stępując miejsca aktualnej sensacji. 

Kancelarja sądowa pracowała bez wy 
tchn'enia, wydając kartki wstępu na salę 
rozpraw. O godzinie czwartej popołudniu 
pracę przerwano z powodu wyczerpa: 
ma wszystkich miejsc. 

Nazajutrz już o godzinie 6-6] rano po: 
częły się gromadzić przed gmachem są- 
du tłumy ciekawych. Początek rozpraw 
był co prawda wyznaczony na godzinę 
dziesiątą, ludzie byli jednak przezorni | 
woleeli wstać o kilka godzin wcześniej, 
by zapewnić sobie dobre miejsce. 

O godzinie dziewiątej przybyli repor- 
terzv-fotografowe i poczęli zajmować 
dla swych aparatów „placówki“. by, w 
razie pojawienia się' przed gmachem ka= 
retki więziennej, mogli chwycić na kli- 
szę „krwawego mnicha“, 

Po upływie pół godziny karetka przy 
była. Rozległy sę urywane psztykania 
aparatów, poczem fotografowie runęli 
hurmem w otwarte podwoje sądu. 

Dren). 


skarżenia. ; 

Kilkakrotnie jeździli w tej sprawie do 
Równego, gdzie też miał się nebawem 
odbyć proces. Ojciec Sergiusz wyleczył 
się już zupełnie z otrzymanych podczas 
pościgu ran i został wywieziony pod kon 
wojen z Łodzi, Termin sprawy zbliżał 
się szybko. 

Wreszc'e Zosia i Kranicz dostali we- 
zwania na proces. Jednocześnie we wszy 
stkich bez*wyjątku pismach poczęły się 
ukazywać zapowiedzi „jednej z najbar- 
dziej fascynujących rozpraw sądowych, 
jakie się kiedykolwiek rozgrywały w 
Polsce. i 

Gazety — od stołecznych aż do pro- 
wincjonalnych — zapewniały, że wyślą 
na proces specjalnych korespondentów. 

Tu i owdzie poczęły się już zawczasu 
ukazywać artykuliki o biednej ofiarze 
„wyuzżdanego mnicha, Sergjusza* i o bo- 
haterskim jej obrońcy, Kraniczu. 

W przeddzień rozprawy Kranicz wy- 
jechał z Zosią do Równego. Małe to i ci- 
che miasteczko zm eniło się nie do po- 
znania. Puste zazwyczaj ulice roiły się 
teraz od przyjezdnych, którzy przybyli 
tu tłumnie, by uczestriczyć w rozpra- 
wach sądowych. 

Hotele byty tak dalece przepełnione, 
że Kranicz po całodziennej bieganinie-7. 
ledwośc ą wytrzasnął dwa jakieś nędzne 
pokoiki na krańcach miasta. i 


NITI „ Wiem: mężczyzny, z którego się śmieją, 
nie pokocha żadna kobieta... 


Najwspanialszy z dofychczasowych filmów cyrkowych 


SMIEJĄ"* 


CG, LOOPING THE LOOP“) 


Wielki dramat w 10-ciu aktach z życia cyrkowców. 
WE wielkiego pajaca, który nie zaznał miłości i małego dziewczątka, które go pokochało 


W roląch głównych: trójka najznakomitszych aktorów filmowych: 


Werner Krauss Jenny Jugo-Warii Ward 


Cały olbrzymi program wielkiego cyrku stołecznego!!! 
Karkołomne „Salto mortale* w powietrzu!!! 


Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 
| Dziś poczatek o godzinie f2-ej w południe. 


Od godziny 12-ej do godziny ó-ej po południu cena wszystkich miejsc 


50 groszy i 1 zioty: 
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f Piotrkowska 294. tel. 22-89 
H przystanku tramw. pabjanic- 
| kich) przynnuje chorych w choro 


poleca 5», Męskiego i Damskiego ObOWa, PSZ AL. 


Przyjmuje obstalunki podług najnowszych wie deńs*ich I paryskich 


bach wszystkich specjalnośj od g 

16 rano do ?7-ei po pol Szczepienie 

osy analizy (moczu, kału. krwi. 
wocin etc) operacje, opatrunki. 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście. 
"Zablegi I operacie od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwar- 
oową Roentgen. Elektrvzacja Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 


PURE | mosty. 
W niedzielę | święta do godz. 2 po p. 


Poradnia Wenerol0d CZNA 


LekKarzy-specjalistów 
Zawadztita l. 


- Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
Od 11—12i 2—3 przyimuie lekarz-kobiefa 
W niedziele: święta od 9—2 pp. 

| | Leczenie chorób : 
Wenerycznych, moczopłelowych 
i skórnyci u. 


Badanie krwi i wydzielin na ryfilis i tryper 


Gabinet światło-leczniczy 


K 
Anik powwekajnia. dia kobiet Specjalny Salon Damski 
Porada 3 złote. Masaże, farbowanie włosów we wszystkich Kolorach, wykwintny mani- 


cur, oraz specjalnie przyszykowany ma karnawał wielki wybór naj- 
nowszych peruk we wszystkich kolcrach. 


Stanisław i Sufjan 
Zielona 5, Tel. 55-28. 


SZEWC 


U) grać na Samike 
lub 


À iA Był ik 
Waine dla ogrodników my Kost 
Wielki wybór okien inspektowych |4 

na dogodnych warunkach 


l. FISZER, Howt-fantwia l. (al! Mkaa! MW: 
„ZWARTE 


$ Doraz LUSTRA I Oprawa RAM 


| 


stare mocne skrzynie. Wiadomość y 
administraciji Ilustr. Republiki. 


„se wem 


Ważne dla Pań! 


Konsultacie z neurologiem i urologiem Po gruntownie przeprowadzonym remoncie 


ai piazza 
iący do 10 par ty- 
godniowo, zgłosić 
się może z próbną 
parą W. MANDA 
Piotrkowska 127. 


nstantynowska 32 
rág Gdańskiei. 


modeli, wykonania najlepszych pracowników we własnym warsztacie, 
Specjalny wybór karnawałowy. Ceny przystanne, 


Dr. med. 


|.LeWIOWII 


Cror. skórne we». 
neryczne i płctowe 


Koj ajka 11. 
Tel. 55-52 


Na raty 12a gotówki 
Zakład tapicerski . 


B ci sy: trrigyj 
Nawrot Nr, 
poleca w popa 
wyborze na dogod- 
nych warunkach. 
tomany, tapczany. 
kozetki, fotele, 
rzesła, stoły, garni 
turki, trema. łóżka, 
oraz przyjmuje zą* 
mówienia, wykonże 
nie solidne i pun- 
ktualne. 


BERE 
Laureatka 


moskiewskiego 
konserwatorjum 

udziela lek- 

cii gry forte- 


Tańców nowoczesnych 
wyucza bez względu na zdolności 
Dypl. Nauczycief Tańca 


7. WAJNTRAUB 
w asystencjii JEANA KINGA 
w ŁODZI, ul. Kilińsk:'ego 44 
2-gie podw. lewa oficyna, parter. 


Kurs fanców 


najnowszych udziela prywatnie pojed. 
i w komplet. dypl. naucz. 


D.FRYDWALD 


ul Południo va 10. 


Przyjmuje od 10—1 
„A Dla pań 


4-5 
Ja RiABORAYAh 
CENY LECZNIC. 


Doktór 


Kling er 


Choroby wenerycz- 
ne, skórne i wło- 
ów. Leczenie lam- 

pą kwarcową. 
Andrzeja Nz 2 

teleion 32-28. 
Godz. przyjęć: 
1.30—2.30, dla Pań 
od 6—8 dla Panów pianowej. 
W niedziele i świę- 


a od oz o Wschodnia 72 m19 


DR. MED. Doktór 


lewicy pfoiowysk 


specjalista cho- 


rób skórnych | Cegielniana 25, v. 


oaii idee | ata -26-87 


przeprowadził Się Specialista cho 


rób skórnych 
na ul Andrzeja 5 wenerycznych. 


Przyjmuje od 8—10 Leczenie lampa 


i od 5—9. uwarcową., 
Oddzielna pocze- | p sł A: CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u- 
© | kalnia dlapań. dej eryk” i aar kończyć kursy fachowe koresponden- 


cyjne profesora Sekułowicza. Warszą+ 
wa. Żórawia Nr 42 Kursy wyuczają 
listownie+ buchalterfi. rachunkowości 
h kupieckiej, korespondencji handlowej, 
JAK B im stenografjl. nauki handlu. prawa. kall- 

u Lekar: - -tentysta grafii, pisania na maszynach. towaro+ 
znawstwa. angielskiego. francuskiego, 


niemieckiego. pisowni oraz gramatyki 

UOWICJ polskiej. Po ukończeniu świadęctwo. 

Piotrkowska 29, |orzyjmue w lecz-|ZGINĄŁ piesek biały, długiej sierści. 
(Ila brama) icy przy ul Piow-|bronzowe łaty, bronzowy łepek, sze- 
Al. Kościuszki 22 kowskiej 294  |rokie plecy. Łaskawy znalazca zechce 


I p., front | cogziennieod godz.lzwrócić za wynagrodzeniem do pafie 
tel. 64-24, 2—7 wiecz stwa Chmielnicich, Kilińskiego 47. 


w niedz, i święta 9-1 


Lekert-Denty$ta oddzioina poczekał 


RASA 


Dwie dk w bł A 23 lat! 
Kartki z historji piłkarskiej drużyny „Sparty”. 


Gdy dwadzieścia kilka lat temu gro- 
no zapaleńców przyw'ozło ze sobą pier- 
wszą piłkę nożną do Polski, sport ten na 
kontynencie Europy był już mocno za- 
awansowany. Najgorl wszymi naślado- 
- wcami anglików i szkotów py poddani 

Jego C. K. Apostolskiej Mości:: austrja- 
cy, węgrzy i czechosłowacy. 

Któż z miłośników piłkarstwa nie 
pamięta sławy, 
Spartę z Pragi lub M. T. K. (Dzisiejszą 
Hungarję) z Budapesztu, o pierwszefi- 
stwo z któremi walczyli wiedeńscy Cri- 
ceterzyi W. R. C. Czes'i węgrzy byli 
OB wtedy znacznie lepsi od austria- 

w. 

Jaką reprezentowali oni klasę dawo- 
dzi jaskrawo fakt, że nawet twórcy pilki 
nożnej — anglicy, nie mogli wyjechać z 
Pragi bez porażki, a dla drużyn innych | w 
kraiów Europy taka Sparta była formal- 
nym postrachem. Z okresem tym związa 
ne jest nazwisko środkowego napastnika 
czechów Koszeka-strzelca, któremu bo- 
daj nkt do dzisiaj nie dorównał. 

Polacy gościli u siebie Spartę w o- 
kresie przedwojennym, gdy w szere- 
zachsjej błyszczały już inne nazwiska: 
Piłatów, Vaników, Placków i t. d. Naj- 
lepsze zespoły Łodzi, Warszawy i Kra- 
kowa otrzymały od czechów obfity 
chrzest bramkowy, a wyniki meczów 
brzmiały od 8:0 do 16:0! 

Wojna : okres późniejszy wprowadzi 
ty dezorganizację w szeregi tego słyane- 
go klubu. Sparta, choć ciągle groźna dla 
nagie ejszych rywali, straciła swój 
nim 


rzały się jej porażki miezaszczytne na 


mę boiskach, w domu zaś rozwiel- 


możniły się dwie potęgi: Stawia i Victo- 
ria Żiżkow. 

Pewnego rodzaju podtrzymaniem ga- 
snącego autorytetu Sparty było jej ze- 
szłoroczne zdobycie puharu Śr. Europy, 
gdzie pokonała ona czołowe zespoły Au- 
strji j Węgier, Rok 1928 jednak przyniósł 
Czechom ponowny spadek formy, zazna 
czony wręcz dotkEkwemi porażkami na- 
e na prowincji np. w Teplitzer F. c. 

Specjalnym wszakże rysem w his- 
torj Sparty jęst nieprzerwany łańcuch 
zwycięstw nad najlepszemi drużynami 


Austrii w Pradze. Napróżno Wiedeń sílit 


się na wysłanie silnych swych zespołów, 
będących u szcytu formy — mistrzów. 
Czy to był Rapid. czy W.A.F. Czy 
Vienna, czy Admira, wszystkie one ule- 
gały bezapelacyjnie w grze na boisku 
Sparty. 

Dość puwiedzieć, iż dotychczas dwu 
tylko klubom wiedeńskim udało się po- 
konać Spartę w Pradze. Pierwszy z 
tych meczy miał miejsce w 1905 roku, a 
bohaterami jego byli Criceterzy (obecnie 
drużyna II ligi). Wynik brzmiał 3:1 i stał 
się sensacią dnia, tembardziej. że skład 
wi iedeńczy ków był mocno osłabiony. 
Wspómnirny tu jeszcze, że na prawem 
skrzydle grał wtedy Hugo Meisl, obec- 
ny dyktator piłkarstwa maddunajsk ego. 


dak wielką rzadkością był ten wypa- 
dek miech Świadczy fakt, iż na 23 lata 
ruisieli wiedeńczycy rozłożyć swą ra- 
dość i porażki Sparty w Pradze, zanim 
deczekali się drug ego wydania historji“, 


Tym razem triumfował W. A. Q. w 
stostmku 1:0, a zwycięstwo gości powi- 


Hokejowy mistrz 
Peogier przybywa do Solski 


Dowiadujemy się, że doskonała dru- 
żynu hokcjiowa — mislrz Węgier BKS. 
weźmiie udział w międzynarodowym tur 
nieju hokeiowym, który odbędzie się w 
Krynicy. W turnieju tym weźmie rów- 
mież udział drużyna austrjacka w skład 
której wejdą trzej reprezentatywai gra- 
cze Austrii. 


jaka otaczała słynną 


Ikości. Coraz to częściej zda- | neo 


tane było. jak zwykle w stolicy Czecho- 
słowacji gwizdaniem widzów, gradem 
kamieni gawiedzi i pogardliwą oceną 
prasy szowinistycznej. 

Trudno powiedzieć, czy ostatnie nie- 
powodzenia Sparty oznaczają zupełny 
jej upadek. Raczej sądzić można, że zna- 
mionują one zdecydowane wyrównanie 
się klasy drużyn czołowych Śr. Europy, 
wobec którego nawet także dotychcza- 
sowe autty, jak własne boisko, ne mogą 


Usiatnie wiadom 


W Turynie odbył się mecz rugby zes 
połów uniwersyteckich Grenobli i Tury- 
nu, zakończony zwycięstwem francuzów 

w stosunku 6:3. Na meczu było obecnych 
szereg wybitnych urzędników faszystow 
skich i wielotysięczne Rumy publicznoś- 
ci, które entuzjastycznie przyjęły zwy- 
cięstwo drużyny francuskiej. 


Austrjackie ministerjum przemysłu i 
handlu wyznaczyło nagrodę honorową 
dla zwyciężczyni kobiecych zawodów 
łyżwiarskich na Semmeringu. Termin za 
wodów został wyznaczony na 13 stycz- 
nia. 

William Filden ma zostać ułaskawio 
ny przez najbliższe walne ahera h 


uchronić. ex--mistrzyni kontynentu | od 
niespodziewanych porażek. 


Tak — czy owak dużo jeszcze wody. 


upłynie zanim rywale Sparty będą ją 
odwiedzać bez potężnei dawk strachu 
przed kompromitującą klęską, którą cze- 
si mogą zgotować nawet zawodowcom 
angielsk m. Na: „tradycję”* taką złożył 
się okres zbyt długi, aby zniweczył ją 
sezon niepowodzeń, 

Mest. 


ośgi zagraniczne. 


amerykańskiego związku tennisowego i 
przywrócony w prawach amatora. 

Gene Tunney, mistrz świata wszyst- 
kich kategorji, powraca do Ameryki 19 
b.m. Podróż Tunneja do Europy mia- 
ła na celu zawarcie -związku małżeńskie 
go z p. Lazdor i zaznajomienie się ze sto 
sunkami europejskimi, 

W paryskim pałacu lodowym nie od 
będą się w czasie nadchodzącego zimo- 
weśo sezonu żadne zawody hokejowe ze 
względu na zatarg, jaki powstał między 
paryskim klubem sportów ponyona a 
kierownictwem pałacu, 

Lacoste, wraca w Boczóticach: bm, z 
Nowego Jorku do Paryża, gdzie czekają 
nasi ASO liczne zaproszenia na turnieje. 


a rinśów międzynarodowych 


Na: horyzoncie. bokserskim Anślji u. | 
azała się nowa. (dą w osobie tó:le: 

sa Pat AE któreśo pierw- 
szy występ w Niemczech w Dortmundzie 
zakończył się świetnym sukcesem. Prze 
ciwnikiem Anglika był Minow, który mi 
mo różnicy w wadze musiał skapitulować 
przed ostremi i szybkiemi atakami po 6 
starciach. 

Pisma nowojorskie donoszą, że Jack 
Dempsey rozpoczął pertraktacje z Tex 
Rickardem w sprawie zorganizowania 
turnieju do którego chętnie przystąpi. 
Wiadomość tę podajemy z zastrzeże- 
niem, gdyż Amerykanie znani ix ze swe 
go reklamiarstwa i „kaczek” 


Z Nowego Jorku nadeszła wiadomość. 
że „Nitianal Boxing Association” uznała 
Negra Alf, Browna mistrzem świata. w 
najlżejszej wadze z tego jedynie powodu, 
że dotychczasowy posiadacz tego tytułu 
Bussy Gichave stracił „wagę'. Stanowis 
ko Am, Zw, jest conajmniej dziwne, sko- 
ro się zważy, że na kongresie Międz. 
Zw. Bous w Amsterdamie uchwalono: 
„tytuł mistrza może być uzyskany, e- 
wentualnie stracony tylko na ringu", Jed 
nakże Międz. Zw. Boks, musiał przyjąć 
uchwałę nowojorskiego zw. z tem za- 
strzeżeniem, że Brown, walczyć będzie 
z Francuzem Kid Francisem. 
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Filja wiederńskcie- 
„iiiczicapasks En” 
w Amery. 
Grupa „emigrantów * — piłrarży 2 
„Hakoahu” wiedeńskiego, którzy sw2śo 
czasu przenieśli się do Nowego - = dor- 


ku i zasilali tamtejsze kluby, obecnie do 
szli do przekonania, że jedynie u snólne. 
mi siłami osiąśną upraśniony cel W 
związku z tem, z inicjatywy kilku ener- 
giczniejszych piłkarzy, powstał powy 
klub pod nazwą „Hakoah“, 

Pierwsza drużyna składa się z nastę: 
pujących graczy: Fabian; Steinber$, 
Ginnet, Slovan, Outtman, Gold; Szwarc, 
Hiisber, Niecolsburger, Grunwald, Hoch 
stein, 

Pierwszy występ „Hakoah zakoń- 
czył się niepomyślnie, gdyż białoniebies 
cy prześrali w stosunku 5:2 do Oriantsa. 

rasa nowojorska, przepowiada mimo 
to wielką przyszłość „Hakoahowi*, któ- 
ry posiada swój własny system gry, opar 
ty na najlepszych wzorach kontynentu: 


Lekkoatletyczny 


trener 

Solski przybywa do Lodzi 

Jak się dowiadujemy objazdowy tre- 
ner lekkoatletyczny Polski p. Jakobson 
przybywa do Lodzi w kwietniu i rozejrzy 
się w materjale lekkoatletycznym Łodzi 
w ciągu miesiąca kwietnia i połowy ma- 
ja. 


Wicie zanwycpcłicpwy- 

cemn ? 

Doskonały lekkoatleta światowej sła 
wy Wide idzie w ślady Nurmiego i posta- 
nowił odbyć tournee po Stanach Zjedno 
czonych. Wide już wyjechał do AGES 
i najprawdopodobniej przejdzie również 
do obozu zawodowców. 


Narciarstwo 
w Afryce! 

Francuski związek narciarski zorga- 
nizował podokręg narciarski w Afryce. 
Sport ten uprawiany być może w Afryce 
jedyne w grupie gór Atlas. 


CZYTAJCIE 


„HABE WENA 


O grze środkowego pomocnika 
Charafkterysityczne uwa$gi najlepszego pilka- 
rza ma konńymencie Kada ze Sparty praskiej 


Środkowy pomocnik praskiej Sparty 
jeden z najlepszych piłkarzy na Konty- 
nencie Kada zamieścił b, cenne uwagi w 
ostatnim numerze „Stadjonu* na temat 
gry we footbal. 


„W nowoczesnym footbalu gra obron 
na ma dwa główne zadania: bronić i a- 
takować. Niektórzy wprawdzie uważają, 
że najlepszą obroną jest atak, to zalzży 
jednak zupełnie od danych okoliczności 
w grze, a mianowicie od szybkości ata- 
kującego napadu i z drugiej strony od 
zdolności obrońców, zwłaszcza gdy cho- 
dzi o dalekie wykopy w sytuacji, kiedy 
ułamek sekundy może zadecydować o 
bramce. Nieodzownym warunkiem sku- 
tecznej obrony jest w pierwszym rzę- 
dzie, idealna współpraca między linją 0- 
brony i pomocy, które muszą Się na- 
wzajem uzupełńiiać, Mowa tu nietyle o 
grze samej, ile raczej o należytem usta- 
waniu się na polu karnem lub przed 
niem, gdyż tu, rzecz zrozumiała, naj- 
częściej powtarzają się najgroźniejsze 
sytuacje, 

Gra pomocy polega, nietylko na do- 


starczaniu napadowi przyziemnych pi- 
łek, lecz także na wspomaganiu obroń- 


kowego pomocnika jest uzupełniać pracę 
obrony, przyczem pamiętać musi on tak- 
że i o dokładnych podawaniach na skrzy 


dywania wszelkich zamierzeń przęciw= 
nika. Niepoślednią naturalnie rolę w grze 
defenzywnej odgrywają obrońcy. Zada* 


dła. Rola środkowego pomocnika w te- |n.em ich jest wyłączne obrona bra miki, 


raźniejszym footbalu, staje się coraz tru- 
dniejszą, zważywszy ten ogrom pracy 
jaką w cągu zawodów ma on wykonać. 
Pozwolę sobie przytem zaznaczyć, że 
bierze on piłkę głową, bez porównania 
częściej niż wszyscy inni zawodnicy w 
drużynie. 

Pomoc jest osią drużyny. Gdy jednak 
zawiedzie środkowy pomocnk nawet 
dobra i najbardziej ofiarna gra jego bo- 
cznych towarzyszy nie uzupełni jego bra 
ku. Pomocnik musi być najruchliwszym 
i najbardziej technicznie wyszkolonym 
graczem w drużyn e. Pomocnicy nadają 
grze jej specjalny charakter. Długiemi, 
niskiemi piłkami powinni swym napast- 
nikom umożliwić ofenzywę i skuteczne 
akcję na bramkę przeciwn ka. Z drugiej 
strony jak już zaznaczyłem musi pomo- 
enik wspomagać swą obronę. Ale na tem 
nie koniec; musi być dobrym strzelcem 
a w pojedynkach musi mieć wolę zwy- 
cięstwa. Jego energia powinna być mie- 
wyczerpana. choćby dlatego, że na bar- 
kach jego spoczywa największy trud za- 


ców w razie niebezp eczeństwa pod wła | wodów. Pomocnik win en grać uważnie, 
isna bramką. Zadaniem zwłaszcza Środ- li jak nikt inny posiadać zdolność odga- 


rzadko bowiem nadarza im się sposob- 
ność atakowania. Dobrzy obrońcv mają 
jaknajszybciej, odpierać i zatrzymywać 
ataki przeciwnej drużyny. Dobrą zaś mo 
że być obrona tylko ta, która ma za so- 
bą wiele treningu i rutyny, której naby- 
wa się jedvnie po rozegraniu szeregu 
ciężkich zawodów. 

W końcu obrona nie byłaby zupsłną 
bez dobrego bramkarza. Prócz swych 
zdolności piłkarskich powinien on posia- 
dać specialny dar kontrol piłki. Ne wal- 
no mu ulegać zdenerwowaniu lub tr acié 
glowe w krytycznych sytuacjach Sła= 
ba gra bramkarza odzwierciadia się bo- 
wiem zaraz w mniej wartościowej „rze 
całej drużyny. 

Pomocnicy, obrońcy i br: amkarz mu- 
szą tworzyć harmonijną całość, szyb- 
kość i zwrotny mechanizm zdolny. na- 
wet w czasie defenzywy do ataku. Jeże- 
li zaś obrona -mimo najbardziej nawet 
uważnej gry dopuści przeciwnika do n- 
zyskania bratnki. jest jej obowiazkiem 
swą dobrą grą dać napadowi swemu mo- 
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Niedawno odbyt się w Watykanie uroczysty obchód 50-lecia kapłaństwa papie- 3 
ża Piusa XI. Na zdjęciu: uroczyste nabo żeństwo na tę imtencję w kaplicy waty- re 


Jak doniosły depesze, robotnicy portowi w Hamburgu porzuci pracę. Ruch w dy 
i ańskie 


porcie zamarł, Na zdięciu — fragment port 
OREIRO A NAA COZZA IAW K TZW A AALZZZKĆ CERZE ZA L 


$oxrcelamome szachy. 


Bunt w armii fiisznańsfiej. 
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W miszpanji poamesn oncerowie artylerzysci czynny protest przeciwko QykKtu-, 
| torowi Primo de Rivera, wypowiadając mu posłuszeństwo. Oguiskiem ruchu jest 
| garnizon miasta Segovia. 


Słynna fabryka meiseńskie] pórcelańy w yprodukowała artystyczne szachy z por- 
celany, które zwracają uwagę znawców swemi walorami jako dzieło sztuki. 


frzędnik oszalał przy biurku. Rekordy gmiazdkomwe.. 


Radca policyjny dr. Juljusz Martim, jego kolegów którzy z trudem powstrzy-|. Także uroczystośct Bożego Narodze |ny poszukiwacz złota w Clondyke, szu- 
przydzielony jako referent do minister- |mali go i starali się go uspokoić, Przysz- |nia padły ofiarą modnych w całym świe |kał sławy rekordu w czem innem, a mia- 
stwa spraw wewnętrznych w Budapesz- |ło to jednak z wielką trudnością,  gdyż|cie rekordów. W ubiegłym roku sensac. |nowicie coprawda niewielkie drzewko: 
tie wczoraj rano po półśodzinie pracy |urzędnik po raz drugi rzucił się do okna |ję wywołał pod tym względem ks. Nor- |obwiesił bryłkami szczerego złota. Drze 
zerwał się nagle od swojego biurka, strą- |i pokaleczył się niebezpiecznie, szkłem. | folk, który urządził „boże drzewko”, wy |wko osadzono zamiast w trójnogu w kop 242 
cił wszystkie papiery i kałamarz na zie ,Zawezwany lekarz kazał go odwieść do |sokości 70 stóp i ozdobił je darami war |cu z 20-dolarowych sztuk w złocie. Ca. 


Pa 


mię, pobiegł do okna i chciał się na bruk |zakładu dla umysłowo chorych. tości 4.000 funtów szterlingów, łość oceniona na 60.000 dolarów, 
rzucić, Na szczęście w pokoju było kilku Miljoner amerykański Clementi zna- 
TEN KTERIEGE 
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Dziś po raz óstafni! ` mrna Dziś po raz ostatmi! i -R 


Przepotężny film o cieniach i-blaskach władzy ——— o słodyczy i goryczy sławy =—— o pocałunkach szczęścia i miłośc, 


REZYDENT 


W roli tytułowej | = B=. 
bożyszcze wszystkich NWWGRER NiicpzŻuncianim 


Wstrząsająca i porywająca opowieść o młodym wieśniaku, który po wielu awanturniczych perypetjach objąl rządy kraju 


Orkiestra pod kier. L. Kantora. N Początek o godz. 12-ej w poł. = 


Ou gouz. 12-ej do godz. ó-ej cena wszystkich miejsc 50 gr. i 1 zł. 
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W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. e w ł R À 
Br : : - NIA: ZWYCZAJNE: 10 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Prenumerata; wiano y o pE ea Jg OSZE a W TEKŚCIE: 40 gr za wiersz milimetrowy. (na stronie 4-szpait.) 
PJ OS FERETERG ER W WRERATYE s NĄ ż Jeż: r NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil (na str. 4-szp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł Za 
NA 1 PAR O Godziny!" przyjęć! redakcii (r mięjsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiej- scowe 0,50 proc. zagraniczne o 100 proc drożej. 
Telefony redakcji 27424, 36-43, 36-44 po poł. Rekopisów niezamówio Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
Telefon administracji 22-14— — — — — nych nie zwraca się. — — — zł. 1:20, poszuk. pracy 10 groszy. s 
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